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U D O L F  I E L M I N A .  nie  piekła.  Jakże by ła  ucieszoną E l m i -
na,  gdy m ogła  oddal ić się od oyca  i na 

,ąs “ szy‘ f o n i e  natury dać ściśnionemu sercu w o l -
~ ność w z d y c h a n i a .  N atu r a  iest czufą  m at­

ką  w sz ys tk ich  c i ć r p i ą c y c h , c i e r p l i w i e  
-oźna sobie w y s t a w i ć ,  iakie  w r a ż e n i e  słucha ż a l ó w  dzieci  s w o ic h ,  a na we t  i po- 

śp ra w i ła  na um yśl e  E l m i n y  w i a d o m o ś ć  c i e s z ą , ale trzeba r o z u m i e ć  glos  i e y  po- 
z a m i a r ó w  o y c a ,  z b l a d ł a ,  zadrzało i e y  c i e sz a iąc y ;  iey  pocieszenia są tak ła g o-  
serce i na c h w i l ę  byta p ra w ie  p o z b a w io -  dne i c i c h e ,  iak p ić rw sze  uściśnienie rę- 
ną czucia. Szc zęś c iem dla nićy,  nie po- k i ,  n a k t ó i e s i ę  w s t y d l i w a  kochanka po­
strzegał tego Kasztelan , n a w e t  na myśl  ■ w a ż y .  Biada tem u  , kto na t a k i ć m  po-  
p rz y y ść  m u  nie m ó g f  na y m nie ysz y  ze  cieszeniu nie prz esta ie ! 
strony iego córki  o p ó r ,  a zapalaiąc  się W o l n ć m  oddy ch aiąc  p o w i e t r z e m ,
O p is y w a n i e m  i ć y  r o z r y w e k  D w o r u  u c z u l a  E lm i n a  pożądaną ulgę , ale ta 
i p rz y ie rone g o  poży cia  w  K r a k o w i e  nie ulga b y ł a  kr ót sz ćy  t r w a ł o ś c i ,  iak prze-  
Uważał ,  iak boleśne b v ł y  E lm i n ie  te ozna- dział r r .ę d zy  ś w i a t e m  i c i e n ie m  , m i ę -  
ki radości  ie&o , k ie d y  jpoię  ią wy sta -  dzy b ł y s k a w i c ą  i g r o m e m ,  m i ę d z y  p ie r w -
w i a f  obok D e r s ł a w a  iaśnieiącą p o w a -  s z y m  ca łu se m  i w y z n a n i e m  w i e c z n ć y  
bami ż y c i a ,  w d z i ę k i e m  ś w i ć z o ś c i  i nad przysięgi  w  m iło ś c i ,  m ię dzy  u d e r z e n ie m  
to wszys tk o sz aco w ni eys zą  u D w o r u  no- śrnierteinćm i śmierci ą  samą. P c w r ó -  
Wości ponętą.  T a k  poch lebn e oprazy c i w s z y  wr m u ry  z a m k o w e  z n o w u  u c z u ł a  
b y ł y  dla starego d w o ra k a  isKrą e lektry cz-  d a w n e  udręczenia,  one p r z y p o m in a ł y  ie y  
ńą rozniecającą p ło m ie ń  iego d u s z y , i u r  p rz ytom n oś ć  oyca, t y m  razem tylko nie- 
Vv w y o b r a ź n i  og ląd ał  się pośród samey  p rzy iemn ą i ca łą  po ło że ni a  okropność 
pomyśłuości  upatruiąc s w o i e  szczęście w y s t a w i a ł y  i e y  bo lesn ym sposobem. 
%  m n i e m a n e m  szczęściu E l m i n y ,  i kaza ł  J e y  smutek b y ł ,  iak za przysiężo ny  nie- 
ićy  d z i ę k o w a ć  n i e b u ,  że  ią p o s t a w i  na p rz y i a c f o l ,  na c h w i l ę  się ty lko cofnął ,  
Szczycie znaczenia.  INie w ą t p i ,  że się ażeby z w i ę k s z ą  uderzył  n a t a r c z y w o ś c i ą ,  
podoba m ł o d e m u  D e r s ł a w o w i  w i ć ,  iak  Niestety  1 przed n;eDrzyiac ielem f izycz-  
»est piękną i n a w e t  ob cy  c z ł o w i e k  w i -  n y m  można się ieszcze oc hr o n ić  , ale 
*Uen i ć y  w  t ć m  oddać s p r a w i e d l i w o ś ć .  gdzież  iest tarcza przed n ie pr zy ja c ie le m  

A h ! g d y b y  b y ł  w i d z i a ł ,  co się dzia- serca? U d o l f i e ,  c iebie  n i e b y ł o ,  ty ty l-  
fo w  duszy F.lminy, ieśli  blask D w o r u  k o  ieden z ca łe go śm ie r te ln ik ó w  k oła  
fiie zatarł w  n im  uczucia oy ca  i na głos m o g ł e ś  p oc ieszy ć  E lm i n ę ,  śpiesz się,  k o­
la t o r y  g ł u c h y m  go nie u c z y n i ł ,  b y ł b y  chance t w o i ć y  grozi  n iebezp iec ze ńst w o,  
bioże z m i ę k c z y ł  się i ć y  obrazem. Nay- a ieśli  p r z y p u ś c i m y  w ł a d z ę  sy m p ai yi ,  
bolęśnieysze są u c z u c i a , które  taić m u -  czuiesz z a p e w n e , że  na nią nieszczęście  
Stnay, a w  c h w i l i  przepełn ienia  serca cz atui e ,  iak zdradny s o ko ł  na n i e w i n n ą  
Przymus nayniez nośmeyszy  u r ze c zy w is t -  g o ł ę b i c ę ,  iak w i c h e r  z ł o ś l i w v ,  na słaby 

na m  istniejące w  wy ob ra śrf i  m ęcz ar-  k w i a t  polnćy  róży.
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W i e c z o r e m  E l m i n a  o b a c z y w s z y  się 
z U d o i f e m  o w s z y s t k i ć m  mu op owied zi a ­
ła śród f e z  i cierpień , k tó rych  przed nim 
nie u k r y w a ł a .  Jedno pocieszające „ . o w o  
z ust Udolfa,  b y f o b y  w l a f o  ulgę do serca 
E l m i n y  , a le  U d o l f  m i l c z a ł ,  iak  g d y b y  
c l lc ia f  p rz ydfuż yć  i e y  t r w o g ę .  W z r o k  
g r o źn y  w l e p i a  w  m a r m u r o w ą  posadzkę 
i zdaie się b y ć  tak z imny,  iak ona , ale 
n ie  trzeba w i e r z y ć  t ć y  p o zo r n ćy  iego 
oz ięb łoś ci  , iest to w u l k a n  pokryty 
w a r s t w a m i  śniegu. »Elmi no,  i e ś l i m n i e  
k oc h asz *  r z e k f  po c h w i l i  n a m y s ł u  / b ę ­
d z i e m y  s z c z ę ś l i w i ,  i nic  nas r o z łą c z y ć  
n i e  potrafi.  O b i ć r a y , a lbo m o i ę  miło ść  
albo rękę  nieznaiomego,  którego ci chcą 
narzuc ić ,  a który n i g d y  tak, iak i a', kochać 
c ię  nie będzie. W i ę c  u c i e k a y m y  z tąd, 
ś w i a t  iest w i e lk i ,  a dużoż potrzeba m i e y -  
sca, ażeby d w o i e  za k ocha ny ch  pomieści ło?  
U c h o d ź m y ;  tak —  m a m  nadzieię,  że  ieśli 
m n i e  kochasz , póydz ies z  z e  mn ą w s z ę ­
d z i e ,  dokąd cię ty lko za p ro w a d z ę .  Mil­
c z y s z ?  za w i e l k ą  zdaie  się tobie ofiara ? 
a h l  ty z a p e w n e  nie kochasz mn ie ,  kiedy  
ieszcze na brzegach  straty zas tanawiać 
się m o że sz ?*

E l m i n a .  R o c h a m  cię —  i dla tego się 
za s ta n a w ia m , póyd ę z  t o b ą , dokąd z e ­
chcesz,  ale dokądże mnie za prow adzisz?

U d o l f .  D o  m o i ć y  m a t k i ,  ona b ę ­
dzie t w o i ą  matką, ona cię m o cno  koc hać 
b ę d z ie ,  m o c n o ,  t a k —  tak, iak ia cię k o­
ch a m  , nie znaydziesz u nas p r z e p y c h ó w  
t w o i e g o  o y c a , ale znaydziesz serca c ię  
k o c h a i ą c e ,  a to iest daleko w i ę c ć y .

E l m .  B ą d ź  p e w n y  i m ó y  o y c i e c  
m n ie  kocha.

U d .  W i ę c  p ó y d ź  do niego , pad- 
n i y  m u  do nóg  i w y i a w  m u  w s z y s t ­
ko,  k i e d y  cię  k o c h a ,  odstąpi od s w o i c h  
z a m y s ł ó w .

E l m .  A h !  przenigdy!
U d .  I tyż  to n a z y w a s z  miło ścią  ? 

kogo s ię  b o i m y ,  ten p e w n i e  nas nie k o ­
c h a , a c h o ć b y  cię  i k o c h a ł ,  zechceszli  
zostać p l a n ó w  i e g o  ofiarą, sprężyną i e ­
go dum ny ch  p r z e d s i ę w z i ę ć ?  —  Ż e g n a m  
cię —

E l m .  O dcho d zi sz?

U d .  Nie  kochasz  m n i e ,  przeko na ­
ł e m  s i ę ,  t w o i e  opierani e  iest d o w o d e m ,  
iak m a ł o  cię strata moia obchodzi.  —  

E l m .  A h !  p ó y d ę  dokąd tylko z e ­
c h c e s z ,  ty lko m n ie  o oboiętność nie po- 
sądzay —  w sz ęd z ie  , ale nie do t w o i c h  
r o d z i c ó w ,  każdy z i m n y  w y r a z  ich t w a ­
rzy,  w y r z u c a ł b y  m i  zdradę p r z e c i w  oy -  
cu w ł a s n e m u ,  nie znałam dotąd w y r z u ­
t ó w  s u m i e n i a ,  nie c h c i ć y ,  a ż e b y m  ie 
poznała  przez  c iebie.

U d .  D o br ze  w i ę c ,  p ó y d z i e m y ,  do ­
kąd nas oczy p o p ro w a d zą !  B ó g  nas nie 
o p u śc i ,  bo nasze serca są czyste,  iak te 
p ro m ie n ie  x ię ż y c a ,  k tó re  przez te s z y b y  
do t y c h  p o n u r y c h  w k r a d a i ą  się g m a ­
c h ó w .  Jutro, 4utro o t y m  czasie cz ekay 
m n i e  na t ć m  m ie ysc u  i odtąd nig dy  nie 
r o z ł ą c z y m y  się z sobą. —  T e  b y ł y  ich  
rozstania się w y r a z y .

P o  odeyściu Ud ol fa  poszła  E lm i n a  
do k a p l i cy  z a m k o w ć y  prosić Matki  Z b a ­
w i c i e l a  o d o b r y  z a m y s łu  ich skutek. O d  
dz ie ci ńs tw a  d o z n a w a ł a  ona ty le k rotny ch  
ła s k  iey ,  modląc  się przed ićy  ołta rzem,  
ulgę z a w s z e  z n a y d o w a ł a  w s w ć m s e r c u ,  
ah ! i t y m  r a z e m  p e w n i e  on a ią nie  o p u ­
ści, w s z a k ż e  iest matką ni e szcz ę ś l i w yc h!

B i e r z e  E lm i n a  gitarę w  r ę k ę ,  śpić- 
w a  H y m n  na p o c h w a ł ę  ś w i ę t e y  D z i e w i ­
c y  i g ł o s o w i  t o w a r z y s z y  graniem; H y m ­
nu tego nau czyła  ią m atka ,  ah! iak- 
że ón iest drogi i ć y  sercu! Z d a ie  się ićy,  
że k ie d y  go z a ś p i ć w a , m atka  w  niebie 
w s t a w i  się za nią do na y ś w ię ts zć y  P a n­
n y ,  i  ła s k ę  dla n i ć y  uprosi.  Z a cz y n a  
ś p i ć w a ć :

H Y M N  D O  N A Y Ś W I Ę T S Z E Y  P A N N Y :

Dziewico święta,  co w  niebie 
Na dyiamentowyro tronie 
W  aniołów króluiesz gronie,
Wznosz ę  mc prośby do Ciebie.

T y  ocierasz ł zy  płaczących,
Uspottaiasz z trwogi drżących,
Z  twego obrazu pociecha 
Wszystkim się ludziom uśmićcha.

S p o v r z y y  i na mnie w  potrzebie,
Nie gardł  moiemi prośbami,
Ot o cię wz y wa m ze łzami,
Ot o wznoszę głos do ciebie!
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Z a m ilk ła  —  cichość og arnę ła  ią na 
oko ło i ty lko sf ycha ć by ło  i^y w e s t c h n ie ­
nia,  które w y d o b y w a ł a  z piersi czystych 
lak prom ieni e  l a m p y ,  na t w a r z  piękną 
Mata i 7 ,ba wiciula  p a d a i ą c e .—  W y s z e d ł ­
szy z kaplicy samotnie b ł ą d z i ła  po o g r o ­
dzie z a m k o w y m ,  żegna ła  sie z ulubio- 
hem i mieysc ami,  drogiemi, iak  w s z e l k ie  
Wspomnienia m ł o d o ś c i ,  ł z a m i  o b l ć w a ł a  
d r z e w k a  sadzone własn ą  i ć y  ręką i ł ż a m i  
żegnała s ł o w i k a  o y c z y s t e y  chróściny,  k tó ­
r y  iak gd yb y  d z ie l i ł  ióy smu tek  , ż a ł o ­
bnym głosem nu ci ł  i e y  pieśń puźegnauia.

W r ó c i ł a  p o t e m  do za m k u ,  p o ł o w ę  
n o cy  s t r a w i ła  bezsennie,  p o ł o w ę  w  m a ­
rzeni ach  o Udolfie;  iakieś w idzi a d ła  snu­
ł y  się i ć y  po przed o c z y , z a k r w a w i o n e  
sztylety t i w o ż y ł y  ią w e  śnie i w ł a ś n i e ,  
g d y  na okropne z i a w is k o  p o r w a ł a  się 
z ło ża  , iuż  słońce z ł o c i ło  obłoki  i uśpio­
ną naturę bu dzi ło  do ży cia .  Anna,  w i e r ­
na ióy  s ł użebn a s iedziała  u nóg i ć y  ł o ­
ża i z t r w o g ą  p a t r zy ła  na budzącą się 
E l m i n ę  »Musiałaś P a n i  m i e ć  sen okrop-
•<y« rzekła  z w i d z i a ł a m ,  iak drżałaś na 
łożu i ty lko n i e w y r a ź n e  s ł o w a  z t w y c h  
ust w y l a t y w a ł y . «  —  » T a k  iest« r z e k ł a  
Elrmna »miałam sen straszny , sen prze- 
rażaiący , z a p e w n e  iakieś  nieszczęście 
Zapowiada.**

A n n a .  Małgorzata potrafi ci  go 
Jani w y ł o ż y ć .  Ou a  odgadnie sny 

nayskrytsze. M ó w i ą  n a w e t ,  że czara ­
mi się b a w i .  Jeśli W ię c  Pani chcesz,  
p ó y d ź m y  do nićy.

C i e k a w o ś ć  p r z e w y ż s z y ł a  boiaźń z w y ­
kłą  piersiom d z i e w i c z y m  i E lm in a  dała  
się nak łonić  n a m o w o m  An ny.  W z i ą w ­
szy z sobą kilka groszy *) p o s z ł y  obie-  
d w i e  do w f ó ż k i .

M a łg o r z a t a ,  b y ł a t o  stara kobieta, 
ni ieszkaiąca nad lasem, g m in  og łaszał  ią 
Czarownicą , a szpetność i ć y  t w a r z y  p o ­
t w ie r d z a ł a  p o g ło s k ę  lu d u ,  iakoby  ob co ­
w a ł a  z szatanem.

T a  k o b i ć t a , postrach i w y r o c z n i a  
c i o s k i ,  m ie s zk a ła  w  n ę d z n ćy ,  czarną g l i ­

*) Grosz znaczył tyle wtedy, co teraźniejszy złoty
polski.

ną o b le p io n ćy ch a c ie .  D w a  świe rki ,  tak 
iak i ć y  ż y c i e  p o n u re ,  oc ieni a ły  przykop-  
cone d y m e m  okna ićy  chaty.  Czyst y  bo­
cian stronił od i ć y  brudnego kom ina  
i t y lk o  nietoperze m i a ł y  na n i m  s w o i e  
le g o w i s k o .  W y s z ł a  n a p r z e c i w  E l m i n i e  
i p ow ita ła  ią skinieniem g ł o w y ,  w  któ -  
r ć m  obok uległości  poddanki  m a l o w a ł a  
się duma w ie szcz ki  Jtłarpatów i w ł a d c z y ­
ni d u c h ó w  p odz ie m n ych  « W i ć m «  rze ­
k ł a  »po co przychodzisz  P a n i , chcesz  
s p r a w i ć  ulgę t w o i e m u  sercu, znękanemu 
okrop nością  marzenia.« T o  r z e k łs z y  p ro­
w a d z i  zd u m ioną  E l m i n ę  w  g łą b  p om iesz ­
kania.  A n n a  acz obeznana iuż z czaro w . . i -  
cz em i  postępkami Małgorzaty,  idzie icdnak 
za Panią s w o ią  nie bez t r w o g i  i pomię-  
szania. T a k  w o i o w n i k  chociaż  o s w o -  
l o n y  z dział  g r z m o t e m ,  lekko - iednak 
wstrzę śni e  się na każde o d n o w i e n i e  p io ­
runa w  Marsa.

W  chacie nic  nie b y ł o  prócz  dre- 
w n i a n ć y  ł a w k i  i starego o trzech nogach 
stołu.  M a ł y  k o m in e k  przy  d r z w i a c h  na­
pełniony b y ł  pal ąc emi się d r e w i e n k a m i  
i o b staw ion y  r y n k a m i ,  w k tó rych  iakieś 
w a r z y w a  k ip iał y .  W  ie d nćy  u o k n a f r a -  
mudze leżała  trupia g ł o w a ,  c którą ż y ­
w y  w a ż  się okrę ca ł ,  a w  d r u g ićy  s iedział  
kot  czarny, po ły sk i  ą cy  ś w .o ą c e m i  o c z y ­
m a .  K og o ż  nie przerazi łoby podobne po­
m ie sz kani e?  Małgorzata  s a d o w i  gośc i  
i roz jaśniwszy  c o k o l w i e k  z a w s z e  zasę­
pione czoło,  prosi E l m i n ę  o pokazanie rę­
ki .  Z n o w u  za ch m u rz a  się wie s zcz ka  Kar- 
p a t ó w ,  r ys y  i ć y  t w a r z y  z n o w u  się prze-  
ciągaia i na k onie c  rzecze c h r a p l i w y m  
g ło s e m :  »Pani  kochasz  i iesteś k oc h a­
na. « E lm i n a  zarum ieniła  się, iak obtoki 
o w sc h o d z i e  słońca, a serce  drgać i ć y  po­
częł o.  I chciała d o w i e d z i e ć  się t a ie m n ic  
s w o i e g o  losu i lękała s i ę ,  by  co n i e p o ­
myślnego nie us łyszyć .  »Zamiary P a n i  nie 
przyydą do sk u tk u ,  z m a r t w i o n y  k o c h a ­
nek z a p o m n ia ł  na c h w i l ę  o p rzyrzec ze­
niu , ale w k r ó t c e  b ła g a ią r  przebaczenia,  
p o w r ó c i  do nóg P a n i ,  a Pa ni  p r z e b a ­
czysz  m u  w s z yst k o .« —  »PrzestańcieMaf-  
gorzato« z a w o ł a ł a  Anna o p a t r z c i e , iak 
mora P a n i  blednieie« i  w  s a m e y  istocie 

)(  ^
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zbladła,  iak liliia w o d n a ,  i za le d w o drżą­
c y m  Krokiem m o g ła  oddal ić się z chaty,  
tak dalece słabo się i e y  zrobi ło.

C z y  traf z r z ą d z i ł ,  c z y l i ,  co w ą t p i ­
m y ,  znała Ma łg orzata  istotnie sztukę od­
g a d y w a n i a  r ze cz y  t a i e m n y c h ,  d o s y ć ,  że 
zgadła  c o k o l w i e k .  Napróżno w i e c z o r e m  
c z e k a ł a  Eltnina w  sali Udolfa  —  nie p rz y ­
b y ł , c h o ć i u ż  z w i e ż y  z a m n o w e y  północ 
ogłaszal i  Stróże. Minął dzień drugi  i trze­
ci , U d ol fa  nie b y ł o  w i d a ć  i  daremnie 
E lm ina  ze  ł z a m i  w  oczach u d a w a ł a  się 
do kapl icy  z a m k o w ć y ;  ża d n ć y  p o c i e c h y  
nie  o t r z y m a ło  i e y  serce, żadney ,  chociaż 
tak g o r ą co  się m o dli ła .  U d e r z y ł a  naresz­
cie  godz ina  sz ty letem z a w s z e  prz e s zy w a- 
iąc a  ie y  dusz ę ,  i le r azy  sobie o n ie y  
w s p o m n ia ł a ,  godzina w y i a z d u  do K r a k o ­
w a .  Musiała od iechać nie po że gna w sz y  
się z U d o l f e m ,  o ! co za męczarnia dla 
c z u ł e g o  i e y  serca!  P o w o l i ,  iak c h w i l e  
n i e s zcz ę ś l i w e go ,  p o s t ę p o w a ł y  k o n ie  z po­
w o z e m ,  m i e s z c z ą c y m  w  sobie Kasztela­
na i E l m i n ę ; m i lc zą c  iechali  przodem 
g i e r m k o w i e  i g d y  ta drużyna coraz w i ę -  
c ó y  w y s u w a ł a  się z K a r p a t ó w  i E lm ina  
iuż  tylko m o g ł a  w i d z i e ć  w  oddaleniu 
bł ęki tne gór  zar ysy,  ł z y  s p ł y n ę ł y  po ie y  
l i c a c h ,  ściemniło  się w  ie y  o c z a c h ,  do­
stała z a w r o t u  g ł o w y  i padła  w  obięcie  
oyca  , k tó r y  tę s łabość p r z y p i s y w a ł  ż a ­
l o w i  za rodz in nć m s i e d l i s k ie m , a za ­
trudn io ny  t r z y ź w i e n i e m  córki  uskarżał  
się w  duchu na zbyteczną  c z u ło ść  nie­
wieścią.

( Ciąg dalszy nastąpi.J

N A P I S A N O  W  I M I E N N I K U .
( z  L .  B y r o n a .)

J a h  z i mny Kamień na gr ob i e  op a rt y
Cz a se m  p r ze ch o dn i a  napisem z a t r z y m a j  

TaK moic  i mi ę ,  g d y  u y r z y s s  te Karty,
O b yś  t k l i wemi  c z y t a ł a  o c z ym a !

I  Kiedy na tć y  p rz e cz y ta sz  ic  stronie,
W t e d y ,  gdy  lata p r z y sz ł o ś c i  nastaną,  

P o m y ś l  tak o r a n i e ,  iaKbytn b y ł  po  zgonie,
I s ą n ż ,  żc  tu me serce  po c ho wa no .

F  e 1 i x C  h,  —

Z A G A D K A  L I T E T I A C K A ,

j P o d  t y m  napisem nadesłał  ktoś Moni­
t o r o w i  w a r s z a w s k i e m u  umieszczony  na 
po czątku zeszłego miesiąca a r ty k u ł  na ­
stępujący :

»Autor dz ie łka  w i ć r s z e m  napisanego, 
pod t y t u ł e m :  » R o sp ra w a  p rzy g o d y  sta reg o  
żo łn ie r za  r. p. i 5ę 5 uczyniona, w  K r a k o w i e  
r. 1695. in 4to k. 14« u k r y ł  i m i ę  s w o ie  in a-  
z w i s k o  w  nastę pu ią cć m An a g r a m m a c ie  :

S ib ila  serp en tum  p o s t  N .  g e m itu m g u e  lu p  o ru m ,  
A d  d a n iem  a K a le o  ju n g it o  j  n om en  h a b es .
C u c ier a  G crm a n u s J a c i l i  tib i d ic ta t h ia tu >
I*'cr c a p u t ,  et n o d u m  co rtic is  a d d e p c d i.

K t o b y  odgadł  Au to ra  i doniósł  o tem, 
u c z y n i  p r z y s ł u g ę  L it e raturze .«

A r t y k u ł  ten p o r u s z y ł  cjo ż y w o  p ió ­
ra ta m e czny ch  u c z o n y c h  i d o w c i p y  ich 
zapal i ł ;  w  przekonaniu,  że i u nas z na­
r o d o w ą  li teraturą obeznani ,  znaydą r ó w ­
nie p rz y ie m n ą ,  iak uczoną z a b a w k ę ,  bać 
w o d g a d n i e n i u  samego A n a g r a m m a t u ,  bać 
w  osądzeniu , cz y  też , i k tó r y ,  z l itera­
t ó w  t a m e c z n y c h  ten w ę z e ł  rozstrzygnął ,  
p od a ie m y  w r a z  c a ł y  szereg p ona ds ć ła -  
n y e h  i w  w a r s z a w s k ic h  pis m ac h pou­
m ie sz cza ny ch  odgadnięć,  pod sąd li terac­
kiego św iata  w  kraiu na sz y m . 

Od g a d nienie  p i e r w s z e :
»Zdaie m i  się, że  p ie r w s z ą  p ó ł o  w  ę Z a ­

gadki  l i tera cki ey  w  Num erze  p rz e s z ły m  
Monitora u m iesz cz onóy ,  potraf i łem r o z ­
w i ą z a ć :  i m i ę  autora tćy  d a w n e y  r o z ­
p r a w y  iest :  V a le n tin u s  —  ale  co ao na­
z w i s k a ,  daremni e  sobie  g ł o w ę  ł a m a ­
ł e m . "

' D r u g i e  tego samego autora by ło  takie: 
»Jeszcze raz p o w a ż a m  się zaiąć ki lka  

w i ć r s z y  r o z w i ą z a n i e m  o w e y  Zagadki  li- 
t er ack ićy .  —  C z y l i  tćż prz yp a d kie m  na­
z w i s k o  autora nie będzie  O d y m a L ski?  —  
Jest do tego p o d ob ień stw o : sam autor
w s k a z u i e , że  w  niemieckich s ł o w a c h  
trzeba go szu k a ć ;  w i ę c  m o g ł o b y . b y d ź  
O d e m , A h l , s k i . —  Ale  X .  W a l e n t y  O d y - 
m a lsk i ż y ł  o p ó ł  w i e k u  p ó żn ić y  od dr u­
ku p o w y ż s z e g o  pisemka.  Z a ch od z i  w i ę c  
pytanie:  C z y l i  rok druku na t ć m  dzieł­
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ku nie iost także a na g ra m m a ty czn ie  w y ­
r ażo ny?  —  Jeżeli  i e s t ; cz y l i  przesćła ią-  
cy  tę zagadkę nie p o m y l i ł  się w c z y t a n i u  
roku. —  W  ostatnim przypadku l e d w i e  
że nie  z p e w n o ś c ią  m o ż n a b y  t w ie r d z ić ,  
że nasz poeta X .  O dy m als K i  iest au­
torem tey R o zp r a w y  p r zy g ó d  ż o łn ie r ­
sk ich  ?»

P r z e s ć f a ią c y  Zagadkę  tak o d p o w i e ­
dział1: »N;i zapytanie  .Zagadki l i terackićy  
o d p o w i a d a m :  R o k  i 5 q5 nie anagram-
matycznie,  lecz ściśle tak, iak w  o g ł o s z o ­
n y m  tytule d z ie łk a  o p i s a ł e m ,  l i cz ba m i 
■wyrażony.—  A l e ż e i e d n a  uchylona w ą t ­
p l i w o ś ć  ł a t w o  się w  inną zamienia,  w i ę c  
aby ze m n ie  nie s p a d ł  na drukarza za- 
^zut, sądzę s t ó s o w n e m  d o d a ć : iż p o m i e ­
cion e dzie łko  przypisane iest X i ę c i u  
A l e x a n d r o w i  Ostrogskiemu " W o je w o d zie  
' V o ły ń s k i e m u ,  któ ry  iak  w i a d o m o ,  ióo 3 
ży ć  przestał ,  a co samo iuż Ody m a ls k ie -  
go od autorstwa w y ł ą c z a . «

»Dziś odebrałd Piedakcyia  ( m ó w i M o -  
Citoi ) ieszcze iednę próbę od ga dn ię ci a  
tć.y zagadki.  P i s m o  to ( w y n o s z ą c e  ar­
k u s z )  iest w  tak drobnym przedmio- 
R e  za nadto obszerne, a b y ś m y  ie u m i e ­
ścić mogli .  Au to r  sądzi ,  że w s z y s t k i e  
cztery w iersze  za w i e r a i ą  i e d n o i m i ę :  V a -  
terianus. V a le  od valeo ; r od nodus cor- 
Vci s , s'rodek .s ł owa  »cortex'< i »kora«;

z n i e m ie ck ie g o  /'a, m ein H e r r , j a ! ;
1 n«s z opisu p i ó r w s z e g o  wiersza  p o w y ż ­
s z y  zagadki .*

Dalsze odgadnienia:  » A ż  z Ł u k o w a  
^ C ó w i  Mon.) o d b i ć r a m y  list z pod pisem 

D.  niosący próbę ro z w ią z a n i a  o w ć y  
^ agadki  l i terackićy  w N r z e .  27 um iesz-  
czonćy. P is ar z  tego listu p o w i a d a  , że 
P°dobne fraszki  p ra co w ite  iuż  d a w n o  
Cczonych zatrudniać p r z e s t a ł y , lecz po- 
® w  aż ón nie iest u c zo n ym  ale u c z ą c y m  
Sl$jj w i ę c  mu się ieszcze w o l n o  tćm Ana-  
gram m ate m  cz yl i  L o g o g r y f e m  za b a w ić .  
t^Patruie ón w  o w y c h  cztćrech w iórsz ach  
Nazwisko V a L en tin u s R o g u sk i. , oddaie to 

°yrzalszym do rozstrzygnienia.«
Innego z n o w u  ud z ie laM onito r  w  t y m  

Posobie: »"Wciaż  ieszcze umieszczona

przez nas Zagadka literacka w i e l e  osób 
• zatrudnia.  Z  Pułtuska pisze n a m  iakiś 

rol mk p o d e s z ł y ,  że i m i ę  autora o w e y  
r o z p r a w y  iest V a lm t in u s  N ie m ce w icz  
[ N ie m c e , w ic , z ) .  ~  Jeżel i  nie zgadł ,  to 
przeprasza w i ć r s z e m  łacińskim :

Si Libi non voiuni retulit uillamts ai'mpcx
J)a venia.ni Jlłomtorl viribus opto tenis*

a r .awet i polskim :
A  ieśli nie zgadł ten co rolą orze*
Niemocy starca wybacz  Monitorze.

Jeżel i  zaś z g a d ł , to p r o s i , a b y  tćż kto 
n a w z a i e m  zgadł  iego  n a zw isk o  podob­
nież ukryte.  Jakoż w  rzeczy  samćy pod­
pisał  się następuiącemi w i ć r s z a m i ;

jProvoca voce sotni* uenustum ja c  rpiotfuc risurtt
I* data per uoceni Litera * nomen erit.

. Da caput cx aestu Junudus quem Jert tibideses,
Jungito stirpem ossis * ultima cluudat opus/'

W  K u r y ie r z e  w a r s z a w s k i m  o d ga dł  
ktoś ten a na g ra m m a ty czy  podpis i  tak się 
W y r a z i ł :

»Nad r o z w i ą z a n i e m  Z a g a d ki  l i terac­
k ić y  w  Kur.  war. urmeszczoney,  w i e l u  so­
bie  m ó zg  s u s z y ł o ,  la sam także p ió r o m  
sobie na nic p o g r y z ł , a g d y m  tak ł a t w o  
n a z w i s k a  odgadnać me m ó g ł ,  w o l a ł e m  
sobie p o w i e d z i e ć : f ) u v a s  sum  n o n  O e -
d ip u s , niżel i  t e m  g ł o w ę  mozo l ić .  
T y m c z a s e m  podeszły rolnik z Puł tu ska  
rzecz  całą w y i a ś n i ł ,  w z g l ę d e m  cz ego  
n ie ch  ieszcze inni  ostatecznie w y r o k u i ą ,  
ia ty lko oświadczam, ż e t e g o  s z a n o w n e ­
go rolnika ż i e g o  w ł a s n e g o  Anagramina-  
tu z n ó w  ia w y k r y ł e m  i m i ę  i n a zw i sk o :  
M i- c h a - e l  G n ie - io o s z . Jak na zw isk o  au 
tora: P rzy p a d k ó w  sta reg o  ż o łn ie r z a , tak 
r ó w n i e  iego w y k a z i c i e i a  za s ł u g u i e  po­
w s z e c h n i e  by ć  z n a n ć m  , co z a p e w n e  
i Pan M. potwierdzi .  Nie w y p a d a ł o  się 
iednak p o c z c i w e m u  staru szkowi  osłaniać 
podob ną  b ł y s k o t k ą ,  że  też m o ż e

Scimns Romaniun Yolsco seponere dieto
Lcgitimumque sonum digitis callemus et aurc/e

Z n o w u  p ó źn ić y  donosi M oni to r : »Ja- 
kiś be zim ienny  pisze n a m  z J a n o w a ż e  
ó w  A m o r  u k r yt y  w A n a g r a m m a c i e ,  nad 
k tó r ćm  sobie tyle  osób g ł o w ę  ł a m i e ,  
m a  b y d ź :, V a le n tin u s  H erm an n us.«

Nako niec :  »O by w a te l  z okolic P u ł ­
tuska,  k tó r y  się wićrszam: b y ł  podpisał,  
pisze n a m  p o w t ó r n i e ,  że  z o w e g o  Ana-
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gr am matu w N u m e r ż e 2 7  um iesz cz onego  
ieszcse się dadzą następujące n a z w i s k a  
w y m ę c z y ć -  W yrw icz ( W ir ,  w ić , z ) ;  
Bratoszew ski (B r a ło , szew, ski); Herburt 
(Herr, burt); Z a łu sk i ( Z a ,  łu s k i) .«

T e  odgadnienia umieszczone są w  Mo­
nit or ze  , lecz K u r y i e r  w a r s z a w s k i  dostaf 
także iedno treści n a s t ę p u i ą c ó y :

»Podpis imienia  i n a z w i s k a  uk ryty  
w  w ió r s za ch  ła c i ń s k i c h :  czyl i  Z a g a d kę  
u m ie sz czo n ą  dnia 4 Marca r  b. w  ftu- 
ryierze  w a r s z a w s k i m ,  w y k ł a d a m  na ię- 
z y k  n i e m i e c k i ,  w t ć ć n  d o s ł o w n ć m  i na­
w i a s o w o  obiaśniaiącem polskiem t ł u m a ­
cz en iu :  R s z y k a y , czyl i  sykay ( j c /i )  p 0
N. iak w ę ż e ,  i w y y  { U h )  iak w i l c y :  do 
C e l o w n i k a  ud V a le o  ( z w a n e g o  także 
g r a m m a t y c z n i e  D a tivu s, lecz trzeci m 
p r z y p a d k i e m ,  iakto do F a le n t  z) p rzy łąc z  
( A j ;  a ot rzy masz  im ię  (chrzesne w  i ę z y ­
ku n i e m i e c k i m  F a ie n t in ) .  —  Resztę  dyk- 
t u i e c i  N ie m ie c  l a t w e m  r o z d z i e w i e n i a m

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c  i.

L i s t  z  W e n e r y i  d o  p r z y i a c i e l a  w c  L w o w i e .

W cn e c y i a  dni» 40. L u t e go  1825.

. . .  W  pi ęknym Wi edni u  baw. l c -n tri  y tygodnie ,  
a czas ten k r a tk i  u p ł y n ą ł  mi nader przyiemuit-.  W i ­
dzi ał em wi e l e  osobl i wośc i  między któremi  z a c h w y c a ­
ł e m  się n ay wi ę c ey  gal cryi a  o b r a z ów w  B e l we d e r ze .  
T e a t r a  wi edeński e  są pyszne ,  osobl i wi e  Op e r a  w ł oska.  
S k ł a d a  się z sa my c h nay l eos zy ch w i r tuo zó w i s ł usznie  
u n i e ś c i ć  ią należy na czeic n a j l ep sz y ch  Op e r .  VI B urg- 
theater  wi dzi ał em sł aw~ą P .  S c h r o d c r ,  z unio iicnicin 
p o  wszyst ki ch Dzi enni kach wspomi naną.  B a l e t y  w y ­
b o r n e ;  » ba l e tni cz kę  B r u g no l i  oa  w a c b y  można samą 
d o s k o n ał o ś c i ą.  Byic-n także  na k i l ku  K o nc er t a ch ,  
n- i cduym p o p i s ywa ł  się Pan L a n g e  na i n st ru ­
mencie  wł aśni e  przez  niego w y m  lezionym ; iesito m a ­
ł y  k l a w i k n r d ,  maiący,  iak skrzypce  ton ciągnący się,  
a w tonach w y ż s zy ch  równai acy  się i nst rumentom d ę ­
tym.  C re scen d o ,  decresc—ido i tryle  idą na nim b a r ­
dzo d o br ze ,  a le  nie icst dla sztuk większych.  M B urg- 
theater, gdzie,  iak ci  wiadomo D w ó r  by wa ,  wi dzi ał em 
Arcyx: ężną  Zofi ią , M a ł ż o n k ę  A r c y i i ę c i a  F ra nc i s zk a ;  
i esuo r-okna i s ł u s zn e go  wz r o s t u  P a n i ,  sama w e s o ­
ł ość  maluie  się na i ćy  u ymui ących l icach.  W idy w a ł em 
ią zaw ize z C e s a r z e m  w l oż y  s i e d z ąc ą ,  a za iey krze-  
sl  1 Arc y r i ę c i a .  W  d r u g i ć y  loży by w a ł a  C e s a r z o w a  
z  Xiężniczką S a s k ą ,  w  t r zec i ey  Arc y r i ążet a .  —  Mię- 
a z y  innemi poznał em tu także  naszego Os sol i ński ego 
(IV axym.)  J e s t t o mą ż  ile ucz ony,  tyle  przy i emny w o b ­
c o w a n i u  i chociaż s potka ł o  go nieszczęście,  iż w z r o k  
u t r a c i ł , ciągle i ednak t rudni  się l i t e r a t u r ą , i p r z y

ęby ( iak iuż  w y ż ó y  Sch i Uh) U ł o ż  g ł o ­
w ę  (czyl i  famil iyne nazwisko),  i p rz y d a y  
do nogi (c zy l i  st o p y)  z w ią za n ie  z a w i ł e  
k o r y  (c zy l i  ł u b u ,  k o r k a ,  skóry:  co prze­
nośnie znaczy trzewik,  solea, sandał, trep­
ka i t. p.), a ta k  masz w  ię zyk u  n i e m i e c ­
k i m  Schuk, w y r a z  w ie lo ra k ie g o  z n a c z e ­
nia np. iak tu Fuzw isko osoby, st opy i trze­
wika ; tę w i e lorakoś ć znac ze ni a,  r ó w n i e  
w  ł a c i ń s k i m  iak n ie m ie ck im  ię zy k u  
w  e k w i w o c z n y c h  w y r a z a c h  sobie o d p o ­
w iad ającą  ; z a m i e r z y ł  A u to r  tóm m o ż e  
potrzebnióy,  aby svpoie na zwisko Schuh, 
iako w  e n i g m a c i e , bardzióy o z n a c z y ł ,  
i aby  d a ł  pozn ać,  że  m o że  by ł  razem Z a ­
k o n u  Discalceatorum .« * )

C o b y  vrięcóy w  t ć y  mie rze  p is m a  
w a r s z a w s k ie  p o u r a ie s z a ły , to następnie 
cz yte ln ik om  nasz ych  R o z m a i to ś c i  udz ie­
lić nie o m i e s z k a m y .

*) Ra cz e y  : Calctatorum.
R, . .

p om o c y  czytai ącey  mu o s o b y ,  t ł u m a cz y  Li wi us za .  Ha '  
j '.r mi p ok a z a ć  bi bl i i otckę  sw o i ę  w  ki l ku pok o i ac h 
z ł oż oną .  —  Dnia 7.  S tyczni a  upuści ł em lAi ćdeń.  W G r a -  
c u  b a w i ł e m  uni ki lka , z w i e d z ał e m tamtoyszc  gabi ne­

t y ,  f abr yk i  i t. p. widzenia g o dn e  prze dmi ot y .  W o k o ­
l icy og lą d a ł em ws p an i a ł y  za me k E g g e n b e r g -  z a ­
chwy c aj ący  pyszną  bu do wą  i pięknenii  ma l owi dł ami .  
Z b i ó r  chi ński ey  p or ce l a ny  icst tak l iczny , że  n a w e t  
śc i any iednego gabinetu są ca ł ki em cnińskiemi . talerza* 
mi i pół mi skami  wy ł o ż o n e .  O g r o d y  i okol i ce  G r a c u  
inaią tysiąc “ a ch w y c a ' - c y c b  p o w a b ó w ,  a mi anowi c i e  
pi ękny  v idok z gó ry  S c h l o s s b e r g ,  wz n o s z ą ce y  się 
z p oś ro dk a  miasta,  D a w n i e y  by ł a  tam t w i er dz a ,  lecz  
pod c z as  w o y n y  r. l 8 l o .  została  p r z e z  F r a n c u z ó w  z b u ­
rzoną.  P r z e z  całą  dr o g ę  mi a. em naypi ękni eysze  w i ­
d o k i ,  śniegu nigdzie  nio w i d z i a ł e m ,  o p f ó c z  ty l ko,  
gdy m prz e by w a *  s ł a w n ą  gó r ę  S t y r y i  zwaną  S  c m 111 e- 
r y n g. P o  d r o d z e  z wi e dz i ł em g r o t ę  w A d e l s b e r g ,  
s ł a w i ą  z p o w i e r z ch o w n e g o  powl ec z e ni a  (inerustotion)• 
Jcst to cud nat ury  t rudny dc opisania.  L.ocby tey g r o ­
ty ciągną się prze s z ł o  wól  mili  , i iestto p owi ed z i e ć  
m o ż n a ,  świat  podzi emny z awi era i ąc y  g ó r y ,  s ł upy ,  k' * 
l oss y ,  wszyst ki e  p rz c c u d ow n i e  s kr ys t a l i z o wa ne  i iaśnie* 
iącc w  nay wi ększym blasRu piękności .  Jeżeli  bai eczny 
P l u t o  i stniał  dopra» dy  , to c zar odz i ey s k i e  mieysce  
musi a ł o być  mieszkaniem iego.  —  P r z y b y ł e m  d o T r y -  
jestu d. 18. S tyczni a  i p i e r w s z y  raz p o z d r o w i ł e m  m o ­
r ze ,  rozległe*,  w  ma je s ta ty cz ne j  okaza ł ości .  P a t r z ą c  na 
to pi ękne m asto , na boski e  okol i ce  i e g o ,  oz dobi oną  
ksz tal tnemi  l etniemi  p a ł a c y k a m i ,  o k r ąż o n e  o g ro da mi  
i winnicami  a w  da l e k owi d ni  pog l ądai ąc  ne m o r z e  
i z achwycai ące  A l p y ,  nie dz i w , że , iak k a ż dy  c u d z o ­
z iemiec , do  n a y w y ź s z e g o  stopnia by ł e m  uniesiony.  
T r y j c s t  dzieli  się na stary  i n owy  ; n o w y  icst  piękny* 
e legancki  i ok a za ły ,  s tary  obf i tuiący  w  dawne  za by t k i .  
M i e sz k a  t a m . m a ł ż o n k a  M u r a t t a ;  Xi ążę  Hi er o ni m B o-
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naparte  i Xiążę Bacci ocbi  s z wa g i e r  N a p o l e o n a ,  z wy k l i  
tam lato p rz e pę dz a ć  i maią p y sz ne  pa ł ac e  nad rtio- 
r ' cm.  W  pa ł ac u  Xięcia Bacci ocbi  znaydui e  się zb i ór  
o b r a z ów , b i u s t ów i g r u p  p y sz ny c b  z b a rr ar yy sh i e g o  
•narmuru dł óta  K a n o w y .  T e a t r  iest og ro mn y  i przc -  
P j szn y  , przez  c a ł y  k a r n a w a ł  daią opery  i ba l e ty ,  
° pcr a  mierna , a le bal ety  w  naywyeszyru stopniu d o ­
skonałe.  W teatrze  d a w a n o  ba l e  ma sk o we  z w a n e :  
j! ł^eglione, bywai ą  także  nobl -hassyna , nader  piękno 
• świetne.  T a ńc z ą  z w y k l e  mąf c ry na  , tampeta,  cottil l i- 
°na' } a czasem cont ra da nsa .  W  T r y j cś c i e  bawi łe m 
tt’*y tygodnie i mile c zas  spędzi łem.  I tu o p a t r y w a ­
ł em s ł awną grotę C orn ia le, ale nić ma ona tyle  p i ęk­
ności ,  co gr ot a  w A d c l s b c r g .  —  W s i a d ł e m na statek 
p a r o w y  z w a n y  Caroline Imperatrice d ' A ustriche  i wc  12 
godzin stanął em w W e n e c y i , w  te m p ł yw a i ą c em 
ogromnem i ws pani ał em mieście,  k t ó re go  wi dok w nay- 
" i ę k s z c  sadumienie  wp ra w i a .  T a m  za k a żd y m k r o -  
*icm n ap o t y k am y  g mac hy  s t ar o ż y t n e ,  a staną ws zy  na-  
feszcie  na p l acu  S g o  M ar k a  wz n o s i my  nasz umysł  do  
ba y wy żs ze g o  podziwienia.  Z  tegoto mieysca maluie  się 
ta wielkość  i potęga , w iaki ey  niegdyś iaśniała Wen o-  
cyia , za k aż dym krokiem ukaz uj ą się grecki e  , rzym- 
akie i bi zantyńskie  z a b y t k i ,  a b o ga c t w a  kościoł a  Sgo.  
Mar ha  no tak wielkie  , że  w s z y s t k o ,  co nic iest z mo- 
* a i k i , br onzu  lub z ł o t a ,  o b r y t e  iest dr og i m ma rmu-  

1 rem wschodni m.  S a my ch  nader  k o s zt o wn yc h  s ł u p ó w  
>«st 5 oo.  P r z y l ć m  il palazzo D ttcale , gmach k r ó l e w ­
ski ,  bibl i ioteka , inne pa ła c e  i koś c i oł y dz i wi ą  b u d o ­
wą i s t arożytną wy tw o r no śc i ą .  Ni e ró wn i e  n aywi ęks z e-  
go p o d z i w u  godne  t e ,  z k t ó r y c h  sł ynie  Wonecyi a ,  
dzieła mal ar s t wa  i rzeź by .  Ws z y st k i e  ma l owani a,  nie- 
t)' lko na ob ra za c h , ale n awe t  na śc ianach i sufitach 
świątyń pańskich noszą cechę p rz e dni ego  pędzl a .  
W  sposobi e  życia  ma W ć n e c y i a  wi el e  orygi nal ności ,  
*»bavv p ry wa tDy c h nie b y w a  , n awe t  G u b e r n a t o r  nie 
daie w i e cz o r ó w , b a wi ą  się ty l ko na k assynach , na 
które  o s ob y  w p r o w a d z o n e  ws tę p  mieć mogą.  Z  Ko n-  
• ul em ro ss y y sk i m b y ł e m na k i lk u  k a ss yn a cb  , iestto 
sabawa b a r d zo  świ etna ' ,  gdzie  da my  w n a y wi ę k s zć y  
" ' y t wo rn o ś ci  występui ą .  Ni gdzi e  w s z a k ż e  nie wi dz i a­
łem wi ększ ey  e l e g a n c y i , iak w W e n e c y i ,  w teatrach 
1 na p r z e c h a dz k a ch  pokazjuią się os ob y  st anu w y ż s z e ­
go w n a y wi ęk sz y m p r z e p yc hu .  Męż cz y źn i  nawe t  tyle 
*? w y m y ś l n i ,  iż k o ł n i e r z e  u p ł a s z c z ó w  noszą w  z ę b y  
l amowane f uterki em ; wi dz i ał e m także  p ł a s z c z e , któ-  
r T«h k o ł n i e r z e  i podszyc i e  s k ł a d a ł y  się z aksamitu 
" ' k r a t k i ,  r ó ż n eg o  ko l oru .  K a r n a w a ł  iest  tu nader ży- 
Vry» bało m a s k o w e  p ra w i e  c o d z i e ń , lecz maski  oprócz  
tego p o  p o ł ud n i u  i c a ł y  w i e cz ór  aż do  pół no cy  bie- 
8*ią po ul icach i sekuia p r z y by wa i a c yc h  po  k a wi ar -  
®!»eh. T r z e b a  ci b o w i e m w i e d z i e ć ,  że w We n ec y i  
n,e_tylko m ę ż c z y z n ! , a le i k o h i ć t y  d o br e g o  tonu by- 
YTai? po ka wi ar ni a c h i w i e c z or y  ca ł e  pędzą l ub na r o z ­
mowach,  l u b  na mi l czącćm s i edzeniu,  gd y ż  ani bi l ard,  

k a r t y  nie są w upodo ba n i u.  T a m t o  W ł o c h  w y -  
P>wasy c z a r n ć y  k a w y  , a l bo  z i a d ł s zy  s o rb et u  , t r a w i  
8°dzi n ki lka siedząc , l u b  dr zymai ąc  na mi cyscu.  Te 
boteghc i caffe znaydui ą  się na o k o ł o  pl acu S.  M a r k a  

,I a_»sze w  nieb n a t ło k  o g r o m n y.  G d y  k awi arni e  są 
oświ econe  , p l ac  S. M a r k a  s p r aw i a  wi e c z or e m w i d o k  
^®chwycaiący,  T e a t r a  W e n e c y i  p r z e p y s z n e ,  mi ę dz y  

oremi z a y mui e  p i e r ws z e  mi eyscc  teatr  la Fenice ws pa-  
i b Y  ’ P'? y ' 17 °  maiący.  Daią  na nim o p e r y  
Bo i ^ « t ych w i d o w i s k ,  s p o s o be m wł o s k i m,  
Wi k a(*8*c ĉ '® r a z y ,  raz po  raz.  O p e r a  idzie z nay- 
Va I 1® do s k o na ł o ś c i ą ,  a oz dobami  i c y  s ą :  śpiewacz-  

alande i t e nor ys t a  D a w i d ,  w  s ł aw i e  ró wn a i ą cy

się P .  Catalani .  Za dz i wi a  ón przyi emnośc i ą  i sz tuką 
w  śpi ewani u.  W teatrze San Sened iito  daią same s z t u ­
ki k o m i c z n o ,  same arcydzi e ł a  G o l d o n i e g o ;  w  teatrze 
S.  L u k .  k t ó r e g o  b u d o w a  tak iest ogromna , iż obey- 
mu i c  lóż 204, p r z e d s t a w i a j  sztuki  d r amat y c zn e  i r y­
c e r s k i e ,  a w teatrze  San Grtzostomo , popisuie  się t r u ­
pa  konna s ł a wn eg o  Bacha.  W teatrze  San Fenice d a ­
wa no  w ostatni  W t o r e k  wi el ki  bal  m a s h ow y  z w a n y  
al C ava lchin a , gdzi e  wi dz i ał em k obi ety  r y wa l i zu i ąc e  
pr z e py che m toalety.  —  Z  Vr enecyi  p uszc zę  się p rz e *  
P a d w ę  , W e r o n ę  do Mcdy i ol a nu , może w k r ó t c e  u s ł y ­
szysz  co o mnie z R z y mu  nawet ,  tam d u m a i ą c n a  z w a ­
l iskach C ol l o s s c um,  pr z e s z ł e  ci moie u w a g i  o tćy s ł aw-  
ney stol icy świata  ; tymczasem b y w a y  z d r ó w  i bądź 
p rz e ko na ny ,  że  gd z i e ko l wi ek  jestem,  nigdzie mi dr oga  
Oy o z y zna  raoia nie wyc hodz i  z pamięci .  F .  W .  . . .ski .

W z m i a n k a  
o K r y t y c e  T  c a t r  u  1 w  o w s k i c g o , i a k o  o d p o ­

w i e d ź  n a  u m i e s z c z o n ą  K r y t y k ę  w S r i c .  
11.  R o z m a i t o ś c i  l w o w s k i c h .

P o  skonie K r yt yk i  T e a t r u  l w o w s k i e g o  , k t ó re y  
P. B ł ot n i c k i  w Ro cz n i ku  sw oi m wi e cz ne go  ż y c z y ł  o d ­
p o c z y n k u ,  p o w s t a ł a  r .  z. n o w a ,  l ecz rodzona  siostra 
n i eb os zc z k i ,  a iako iey tak bl i s ka  k r e w n a ,  zaięła toż 
samo mieysce w Rosmaitościach , co i ni ebosZczyczcń-  
k a  , i sz ła  taż samą drogą.  N a y pr zó d unorisowała nam 
t y l ko  sz tuki  g r an e  (1)  , potem wc hodz i ł a  w  ich r o z ­
bi ór ,  da l ć y  u dzi e l a ł a  s z cz o dr ze  p o c h w ał  a ktor om,  t e ­
r a z  zaczyna iuź r o z u m o w a ć  o l i aramerach a to w na- 
st ępui ący  sp os ó b:  Dni a  7. Mar ce  na do ch ód P. Smo-
ch o ws k i e g o  dano D r a ma t  w e  3 aktach z f rancuski ego:  
C ó r k a  p r z e k l ę t a ,  c z y l i :  M i c h a ł  C e r  w a n t e k  
S a a v c d r a .  S z t u k a  ta b y ł a b y  się p o d o b a ł a ,  g d y b y  
grai ący  g ł ó w n e  r o l e  chciel i  się byl i  zastanowi ć  l cpi ćy  
nad c ha ra kt erami  s w o i c m i ; ale możnaż  b y ł o  żądać  te­
go po  nich , ws zak ż e  to b y ł  Bencf i s !  i t. d. —  Jeśli 
iest  dosyć  p ow i e d z i e ć  w k r y ty c e  : A k t o r o w i e  nie z r o ­
zumiel i  ról  swoich , r ó wn i e  iest  do s y ć  w od p ow i ed z i  
za p r z e cz yć  to W P a n u  , bo dla czegożto zdanie iego 
ma my  b r ać  za  w y r o c z n i ą ?  N a y p r z ó d  kto W P a n  ie- 
steś ? —  X,  X.  C o  W P a n a  u p owa ż n i a  do pisania k r y ­
tyki  t e a t ra l n ej  ? (2) Za tę pe r o wanc  p i ór ko i że  może 
b y w a s z  w teatrze.  XX.  nie w s ł aw i ł o  się ieszczc  do­
ty c hc za s  niczem w l i teracki m świecie  , a b y w a ć  w tea­
t r z e  i mieć z at ę p er owa n e  pi órko nie są i uż  dostatecz-  
nemi wiadomościami  i zdol ności ami  do napisania k r y ­
tyki  t e a t r a l n ć y , którą  za l edwi e  dz ies iąty  z u czo ny c h  
w e  L w o w i e  b y ł b y  w s t a n i e  n ap i s a ć ,  a do  tych WP a n 
nie należysz.  (3 ) K t o  na Mol i e ra  D o k t o r a c h  ( P u m -

( 1) A n t o r  W z m i a n k i  nie z as t an ow i ł  się nad tem
co p i s z e ,  wtenczas  ty l ko prze s tawal i śmy na sa­
mem wypi sani u  ty tu ł u  sz tuki  , kiedy uie w a r t o  
b y ł o  ws pomi na ć  o niey.  T o  i ns dal  c zyni ć  b ę ­
dziemy.

(2) T o ,  co k a ż de go  by w a j ą c e go  w  t eatrze  ; za p ewne
a u t o r  W z m i a n k i  nie w i e ,  że  w s zy s t ki e  sztuki  
pi ękne  podpadai ą  p ubl i c z ne mu sądowi .  Ż e śmy  
w  iego sposob myślenia nie trafili,  to n ss  wc al e  
od dal sz ych u w a g  o teatrze  tfie odstraszy.

( 3) Nie iesteśmy zarozumi al i  p rz y z n a w a ć  sobie  przy-
d omka uczonych.  Kto zaś dz i wui c  się temu,
że ano ns owan o sztuki  gr ane ,  c h c c z a p e w n r ,  ażeby
ni egranc  a n o n s o w a n o ,  kto pisze nayprzód, cha.
rakiety  , k t o  u e s on y m l w o w s k i m  od b i e r a  zdol-
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p er n l k i c l  a l bo  i naczcy  Roszko C y m b a ł e k )  py t a  się,  
dla czego publ i czność  się śmiała (4 ), a na C y g i c r a  : 
D o k t o r  na d o rę c z u ,  za ch wy ca  się (5 ) ;  kto nie wie,  dla 
c zego B u r l c y  w  Ma r y i  S t u a r t  p r z e ś l ad ui e  Maryi?  (6), kto 
nicinoraluemi  Zb óy ca mi  S z y l l e r a ,  zabiia wi ek  L u d w i k a  
X I V .  (7)  , kto w tychże  Z b ó y c a c h  P.  M a r c c k ę  dopi e­
r o  poczynai ącą  z a wó d  sceniczny z w y t r a w i o n y m  a r t y ­
sta P.  N o w a k j w s k i m  p o r ó w n y w a  ( 8) ;  kto nareszcie 
s t udenta  (9) p i e r w s z y  r a z  na deski  teatral ne  wys t ę p u-  
i ą ee go ,  og ł as za  za d o s k o n a ł e g o  a r t y s t ę !_ i n i e -  
p o t r z e b u i ą c c g o  żadnych w z g l ę u o w  ( 1 0 ) !  ten nic może

nos ć  sądzenia o teatrze ,  bo  mó wi  ź e  z a l e d w o
d z i e s i ą t y  z u c z o n y c h  i e s t  w  s t a n i e  c o  
n a p i s a ć  ( ! )  i t.  d. i t. d.  ten z a pe w ne  sam iest
u cz o ny m.  C i eszmy  si ę,  ma my  mę dr ko  nad Peł -  
t e wą  !

( 4) C o  za ni ewi adomość  ! F a r s ę  L c o p ol ds t a dn  nazy ­
w a ć  sz tuką M o l i e r a ,  dla tego i r n i c  . że  autor  
i e y ,  w y ią ł  parę  scen z niego! Ni eśmi erte l ny a u ­
t o r z e  Ś w i ę t o s z k a ,  O d l u d k a !  i t. d. z a pe w n e  się 
w gr obi e  p r z e w r a c a s z ! ! !

(5 ) A u t o r  W zmi a n k i  nie c zy ta ł  z a p ew n e  u w a g  na­
s z y ch  o sz t uc e  C y g l e r a  : D o k t o r  n a  d o r ę ­
c z  u.  Ot ó  są one s z t u k ę ,  k t ó r a  p r z y
o d r o b i n i e  d o w c i p u  o b u r z a  s m a k  d o ­
b r y  i a ł  o w e m : ż a r t a m i  i o k l e p a u ą  k o ­
m i k ą ,  i e d y n i c  F a r s ą  n a z w a ć  m o ż n a .  
W i ę c  to iest  poc hwał a  zdaniem a ut o r a  W z m i a n ­
k i ! !  (Rozru.  N u me r  9.;

(6) Cz y ta ją c y  o r yg i n a ł  S z y l l e r a  T ra j e d .  Ma r y i  S t ua rt ,
w i e  to  d o br z e  ,  ale p rz y to mn y  p ol sk i e mu  w y ­
st awi eni u  nic powi ni en  b y ł  w i e d z i e ć ,  bo ro l ę  
B u r l e j a  wy k r e ś l o n o  w  p oł o wi e  prawi c .  B y ł a t o  
w i ę c  ironia , na k t ó r e y  się a ut o r  wz mi anki  nie 
poznał .

(7)  C zy n i ąc y  u wa g i  o teatrze  p owi ed z i a ł  w K r ze .  4 9 -
R o z  z r .  z. że S z y l l e r  s w o i e m i  Z b ó y e a m i  
z t e y  s t r o n y  R e n u  ( t o  iest  w N i e mc z e c h )  
o b a l i ł  p a n o i .  a n i c  M e l p o m e n y  f r a n c u -  
s k i e y  i  z a d a ł  i e y  c i o s  o s t a t n i .  Jestto 
factum  h i s t o r y c z n e ,  bo niech mi  a ut o r  choć  ie- 
dnę  ni emi ecką T r a je dy ią  p ok a ż e  , która  po w y ­
da n i u  / .b óy c ow S ay l l e  a b y ł a  i eszcze  smaki em 
f ran c us ki m napi s aną?  L e s s y n g  więc zaczą ł  p o d ­
k o p y w a ć  w  Ni emczech zasady smaku f ran c us ki e ­
g o ,  a S z y l l e r  z up eł n i e  ie obal i ł .  T o  co ia tu 
pi szę  , znaydzi c  a u t o r  w  p i ć r ws ze y  l c ps z ć y  hi- 
storyi  dr amaturg i i  niemieckiey.

(8) T e g o  tam nie b y ł o ,  wspomniel is'my t y l k o ,  źo
i p o m n i e y o z :  r o l e  w Z b ó y c a c h  s t a r a n ­
n i e  b y ł y  o - d d a n e ,  a między temi w z m i a n k o ­
wa l iśmy  ta kż e  o Fanni e  M ar ec ki ć y  st , i estżcto 
j aki e  p o r ó w n a n i e  z Pa nem No w a k o w s k i m  ?!  M ó y  
M oś ci  a u t o r z e  W z m i a n k i ,  trzeba b v ł o  ł epi ey  
c z y t a ć .  . . . !  z res ztą  nie by ł a t o  p oc h w a l a  P.  
N o w a k o w s k i e m u  wł aś c i wa  , nazy wać  go w y t r a ­
wiony m a r t y s t ą ,  co się w y t r a w i a ,  nie ma iuż 
a a z w y c z a y  os se nc y 1 w sobie  i tak wzmi anka  W P a ­
na musi  także  b y ć  wy tr aw i on * .

(9) A u t o r  W z mi ank i  d o wi u d i ,  że się j cni iusze rodzą ,
i że  można c oś  napi s ać  nic b y w s z y  w p r z ó d  s t u ­
dentem.

(10) Po wi edz i e l i ś my  , ź e  P.  S ł o ń s k i  o k a z a ł  
w  r o l i  K u r a c c g o  n i e p o s p o l i t y  t a l e n t  
i ż e  p o c h l e b n e  r o k u i e  n a d z i e i c .  ( ob a e z

dać  zdania o sztuce  d r am a t yc zn ćy ,  bo  go niema,  a ten* 
mniey może mieć iakic p r a w o  do pisania kry t yki  tea- 
tr a l nć y .  S p y t a ć  się iodnak należy szanownego k r y ty ­
ka , dla c ze g ot o  ón z d w o m a  aż. wy k r z y k n i k a mi  p o­
wą tp i e wa  o a k t or cc h,  a ż e b y  na benefis ro l e  zgłębial i :  
wi dać ,  że nic musi  b y d ź  przyjacie lem bencf i sowr a l bc  
r a c z ey  benef isantow.  M i er z y ć  bo wi e m temu nikt  nie 
z e c h c e ,  a żeby  sztuk.  benefisow;e n i edbal cy  b y ł y  p rze d­
st awi ane  00 i n n y c h ,  gdyż  tu zachodzi  p o d w ó y o a  g o r ­
l i wo ś ć  i p o d w ó y n y  i n t e r e s ,  to iest  A k t o r a  i D y r e k ­
t o r a :  p i e r w s z e m u  idzie o h o n o r  i k r e d y t  na dr ugi
raz  ; d r ug ie mu  , aby się ta sz t uk a  na r e p c r l o a l r i U  
u tr z y mał a.  W  tym r e k u  ou e gra n c  b y ł y  trzy  Benc l i sy .  
P .  Bł otni eni ego , P,  b e n S j  i P. Smocho wskiego,  z k t ó ­
r yc h  p u bl i cz no ś ć  z zupeł ne . n w y s z ł a  zadowol ni eni cu- .  
Wp i ć ~v t c * y ch  u wóc h , chociażto b y ł y  także  Bcncf isy ,  
p rz y z n a ł e ś  W P a n  i c anak  , ze a kt or o . . i c  poięl i  pr».e* 
cież na r ak te r y  ról  s w o i c h ,  idzie ty l ko o C ó r k ą  
p r z e k l ę t ą  , gd y ż  n a w e t  i w tyin Benetisie P.  Smo-  
c h o w sk i c g o  p r z y z n a j e s z ,  w sprzeczności  sam ze Sobą,  
że K o c h a n y  D z i a d u n i o  do br z e  b y ł  z r o z u m i a ­
ny ( 11) .  C ó r k a  p r z e k l ę t a  iestto icd.10 z tych Me-  
l o d r a m  bęs i ów f rancuski ch,  które  swoi e  istnienie wi n­
no może  i c i n o g o d z i n n e y  pracy  k i l ku swoi ch t w ó r c ó w ,  
a k t ó re  dodane  tylke o k r a s y ,  to iest  bal lot  , m u z y k a  
i dc k or ac y i e  przy  życiu utrzy a i ać  mogą : o g oł o c o n a  
z  tych p r z y s m a k ó w ,  na w ł a s n e y  z iemi,  nie d o ż y ł a by  
mo ż e  dz iewi ątey  g o d z i n y ,  u nas ieszcze kiedy z m a r ­
t w y c h w s t ać  może.  — . W i e rza y  mi s z an owny  K r y t y k u ,  
ieśli  iest k t o  na c ał ey  kul i  z i emski cy  p ró c z  mnio 
i W Pana  , co t woi e  k r y t y k i  ezytuie  i z tobą iednogo 
iest zdania-,  to nikt inny b y ć  nie m o ż e ,  i a k ' t ł u m a c z :  
o ż e l a z u e y  k u r t y n i e ,  r e sz t a  p e wn i e  ze  mną 
t r z y ma  t, 12).

Z  L o n d y n u.  —  Dni a  3 l .  S t y cz ni a  t. r .  u d a ł o  się 
p i eszemu w ę d r o w n i k o w i  W a o t l e y  doMazać t ego ,  czego 
żaden z iego p o p rz e dn i k ó w  do k o n ać  nic potraf i ł .  T o  
iest  w przec i ągu  3 4 >j3  mi nuty  p r z e b y ł  sześć  m o s l ó w  
l ond y ńs k i ch  ( V a u xh a l l  —  W e s t m i n s t e r —  W a t c r l o o —  
Bl ac kf r śa rs  —  S o u t h w a r k  —  i L o n d y ń s k i ) ,  k tóre  d o ­
b r e  dwi e  godzi ny  d ł u g o ś c i  maią,  1 prze z  to w y g r a ł  za­
k ł a d  20 L o u i s d ’ o r ów.

Roz .  z r .  z.  Ner .  fó .)  B y ł t o  g ł o s  publ i cznośc i ,  
a le d o sk o na ł y m artystą  rnkt go nie n a z y w a ł  !

( 11) B t o  b y ł  na benefisie P .  S m o c b o w s k i e g o  i w i ­
dz i ał  C ó r k ę  p r z e k l ę t ą ,  o d p o w i e  za mnie,  
B y ł a t o  w  satney istocie c órkę  przekl ę ta  ! A l e  
nie będę się r o z w o d z i ł  d l u ż e y  nad u wa g ami  a u­
t ora  W zmi a n k i  i tak na d uż y ł e m c i erpl i wości  c z y ­
telnika , że  maiąc sobie od Rc da k c y i  u prze dni o 
p o w i e r z on e  to ni eszczęś l iwe pisemko , aż ty l e  
nad nićm u w a g  poczyni ł em.  C z y te ln i k  ś wi at ły  
p r z e c z y t a w sz y  ie , sani będi.ie na st roni e  moicy.

( 12) Chc i a ł em iuż s k o ń c z y ć ,  ale iedna ieszcze  u w a g a  
nawi ia mi się na myśl .  A u t o r  W zmi a n k i  k o ń ­
cząc r o zumo w a n i a  swoi e  p ow i ad a  , ze  naszych 
u w a g  o teatrze  nikt  z a p e w n e  nie czyta,  iaS ty l ko  
pi sz ący  ie i t ł uma cz  o ż e l a z n ć y  k u r t y n i e .  
( Ob.  Ne r  11 Bor .  z r.  h.)  A r t y k u ł  o że l aznóy 
k u r t y ni e  wyi ęt y  b y ł  z M o n i to r a  w a r s z a w s s i e g o ,  
p i sma wy s zczc go l n i a i ą ce go  się d o b r y m  pol ski m 
st y l em i s m ak o w n y m  d o b o r e m  a r t y k u ł ó w  , p o ­
c hl ebi a ł oby  nam t o ,  a ż eby  ty l no tak świat l i ,  iak 
B e d a k t o r o w i e  Moni t o ra  czytal i  uwag i  nasze  o te­
atrze l w o w s k i m ,  ale ci pe wni e  c zy ta ć  nie będą 
p ł o d ó w  a u t o r a  W z mi a nk i .  X. X.

U a.ła k cyia  Jó zefa  B  c n s y . —  D r u k  P  i 1 1 c  r  ó w.


